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Trzeba zacz�� od tego, �e Marley umarł. Co do tego nie mo�e by� �adnej w�tpliwo�ci. Akt 

zgonu podpisali: pastor, urz�dnik, wła�ciciel zakładu pogrzebowego i główny �ałobnik. Podpisał 

go Scrooge, a jego nazwisko było znane na giełdzie, i ka�dy dokument, na którym widniał jego 

podpis, uwa�ano za godny zaufania. 

Stary Marley był martwy jak gwó�d� w drzwiach. 

Tu drobna uwaga. Przywołuj�c to stare angielskie przysłowie, nie chc� bynajmniej twierdzi�, 

jakobym sam, na podstawie własnego rozeznania, uwa�ał gwó�d� w drzwiach za co� 

szczególnie martwego. Osobi�cie skłaniam si� raczej do mniemania, �e najbardziej martwym 

artykułem spo�ród dost�pnych na rynku towarów �elaznych jest gwó�d� w trumnie. W owym 

przysłowiu kryje si� jednak m�dro�� minionych pokole�, której ja, niegodny, nie zamierzam 

kwestionowa�. Co by si� stało z naszym krajem, gdyby�my odrzucili tradycje naszych 

przodków? 

Pozwólcie wi�c, �e powtórz� z naciskiem: Marley był martwy jak gwó�d� w drzwiach. 

Czy Scrooge wiedział o �mierci Marleya? Ale� oczywi�cie! Jak�eby mógł nie wiedzie�? Byli 

przecie� długoletnimi wspólnikami. Scrooge był jedynym egzekutorem testamentu Marleya, jego 

jedynym prawnym spadkobierc�, jedynym zarz�dc� jego maj�tku, jego jedynym przyjacielem i 

jedyn� osob�, która szła za trumn�. Ale nawet Scrooge nie był a� tak przej�ty tym smutnym 

wydarzeniem, by jako rasowy człowiek interesu nie uczci� dnia pogrzebu niew�tpliwie korzystn� 

transakcj�. 

Skoro ju� wspomniałem o pogrzebie Marleya, powróc� do tego, od czego zacz�łem. A wi�c 

trudno w�tpi� w to, �e Marley umarł. Musz� to wyra�nie zaznaczy�, bo inaczej w tym, o czym 

pragn� wam powiedzie�, nie byłoby niczego zdumiewaj�cego. Gdyby�my nie byli całkowicie 

przekonani, �e ojciec Hamleta zmarł przed pocz�tkiem sztuki, nie byłoby niczego 

nadzwyczajnego w tym, �e przechadza si� noc� po murach własnego zamku w powiewach 

wschodniego wiatru, podobnie jak trudno byłoby doszuka� si� czego� szczególnie osobliwego w 

tym, �e jakikolwiek inny jegomo�� w �rednim wieku pojawia si� po zmierzchu w jakim� równie 

wietrznym miejscu – na przykład na cmentarzu przy katedrze �wi�tego Pawła – �eby 

wstrz�sn�� słabym i gnu�nym umysłem swojego syna. 



Scrooge nie kazał zamalowa� na szyldzie nazwiska starego Marleya. Wci�� tam widniało, nawet 

po wielu latach. Firma była zawsze znana jako „Scrooge i Marley”, i tak ju� pozostało. Zdarzało 

si�, �e nowicjusze w �wiecie interesu zwracali si� do Scrooge’a „Marley”, a on nie oponował. Dla 

niego nie miało to �adnego znaczenia. Liczyła si� tylko fi rma, a fi rma nosiła nazw� „Scrooge i 

Marley”.  

Och, ale� był bezwgl�dny w interesach ten stary grzesznik Scrooge! Chwytał ofiary w swoje 

szpony, dusił, szarpał, �ciskał – a raczej wyciskał – odzierał ze skóry! Mo�na go przyrówna� do 

twardego i ostrego krzemienia, z którego �adna stal nigdy nie wykrzesała szczodrobliwego 

ognia. Był milcz�cy, samotny, skryty w sobie jak ostryga. Zi�b wewn�trzny mroził jego starcze 

rysy, szczypał długi, haczykowaty nos, marszczył policzki, usztywniał krok, czerwienił oczy, sinił 

usta, pobrzmiewał w jego zgrzytliwym, burkliwym głosie. Mro�ny szron pokrywał jego głow�, 

brwi i długi, ostry podbródek. A t� lodowat� temperatur� roznosił wokół siebie, zmra�aj�c ni� 

swój kantor w czasie kanikuły i nie podwy�szaj�c ani o jeden stopie� nawet w Bo�e Narodzenie. 

Pogoda nie miała na to �adnego wpływu. Najwi�kszy upał nie był w stanie go rozgrza�, 

najwi�kszy mróz bardziej ozi�bi�. 	aden wiatr nie k�sał tak dotkliwie jak on, �adna �nie�yca nie 

była tak zawzi�ta, �aden deszcz tak bezlitosny. Najbardziej parszywa pogoda nie mogła si� z 

nim równa�. Ulewa, �nie�yca, gradobicie czy zawierucha mogły si� poszczyci� nad nim 

wy�szo�ci� tylko pod jednym wzgl�dem: spadały na �wiat i ludzi całkiem bezinteresownie, z 

podziwu godn� hojno�ci�, natomiast Scrooge nigdy nie był ani hojny, ani bezinteresowny. 

Nikt nie zatrzymywał go na ulicy, by z miłym u�miechem zagadn��: „Jak si� pan miewa, drogi 

panie Scrooge? Mo�e by pan kiedy do mnie wpadł?” 	aden �ebrak nie próbował wyłudzi� od 

niego jałmu�ny, �adne dziecko nie zapytało go o godzin�, nikt nie pytał go o drog�. Nawet psy 

�lepców zdawały si� go poznawa� i na jego widok wci�gały swoich wła�cicieli do sieni lub na 

podwórko, a potem machały ogonami, jakby chciały im rzec: „Lepiej ju� nie mie� oczu, ni� �eby 

człowiekowi tak �le z oczu patrzyło!” 

My�licie, �e Scrooge cierpiał z tego powodu? Bynajmniej. To wła�nie lubił. Trzyma� si� z dala 

od tłumu, unika� ludzi, odstr�cza� ich samym swoim wygl�dem, by przypadkiem nie okazali mu 

cho�by najmniejszego przejawu sympatii – tak� drog� �wiadomie obrał, a kroczenie ni� 

sprawiało mu prawdziw� rozkosz. Nie wyobra�ał sobie innego �ycia. 

Pewnego razu – a było to w owym najrado�niejszym dniu w roku, w wigili� Bo�ego Narodzenia – 

stary Scrooge siedział zapracowany w swoim kantorze. Na dworze było zimno, wietrznie i 

mglisto. Słyszał, jak na zewn�trz chodz� ludzie, posapuj�c i pokasłuj�c, bij�c r�kami w piersi i 

przytupuj�c, �eby si� rozgrza�. Miejskie zegary wybiły dopiero trzeci�, a było ju� całkiem ciemno 

– zreszt� przez cały dzie� było ponuro – i w oknach s�siednich kantorów migotały płomienie 



�wiec jak czerwone smugi rozmazane w lepkim, br�zowym powietrzu. Mgła wdzierała si� przez 

ka�d� szpar� i dziurk� od klucza, a była tak g�sta, �e cho� zaułek nale�ał do najw��szych, 

przeciwległe domy ledwo w niej majaczyły. Patrz�c na owe m�tne opary, opadaj�ce coraz ni�ej i 

osnuwaj�ce wszystko pos�pnym mrokiem, mo�na było pomy�le�, �e Natura uwzi�ła si� na ludzi 

i knuje im zgub�. 

Drzwi od kancelarii Scrooge’a były otwarte, �eby pryncypał mógł mie� na oku swojego 

kancelist�, który siedz�c w przyległej ponurej izdebce, podobnej do ciemnej studni, przepisywał 

listy. W kominku Scrooge’a tlił si� sk�py ogie�, ale w piecyku kancelisty �arzył si� chyba tylko 

jeden w�gielek. Nie mógł ognia podsyci�, bo Scrooge trzymał kubełek z w�glem w swoim 

pokoju, a ile razy kancelista wchodził z szufelk�, pryncypał groził mu, �e b�d� musieli si� 

rozsta�. Biedak owin�ł  wi�c szyj� białym szalikiem i próbował si� ogrza� płomieniem �wiecy – 

nadaremnie, bo brakowało mu niezb�dnej do tego wyobra�ni. 

– Wesołych �wi�t, wuju! Niech dobry Bóg ma ci� w swej opiece! – rozległ si� wesoły głos. 

Był to głos siostrze�ca Scrooge’a, który pojawił si� tak niespodziewanie, �e starzec dopiero 

teraz zdał sobie z tego spraw�. 

– Co za bzdury! – burkn�ł Scrooge. 

Szybki marsz we mgle i chłodzie tak rozgrzał siostrze�ca, �e cały a� promieniował: na jego 

urodziwej twarzy zakwitły rumie�ce, oczy miał roziskrzone, a kiedy mówił, z ust buchała mu 

para. 

– Bo�e Narodzenie to bzdury? Ale�, wuju, na pewno w gł�bi duszy tak nie uwa�asz! 

– Przeciwnie, tak wła�nie uwa�am. Wesołych �wi�t! A niby co ci� upowa�nia do tego, by si� 

weseli�? Z jakiego to powodu? Przecie� jeste� biedakiem. 

– No dobrze, wujaszku – odrzekł wesoło młodzieniec – a co ciebie upowa�nia do tego, by si� 

smuci�? Z jakiego to powodu masz by� ponury? Przecie� jeste� bogaczem. 

Scrooge, nie maj�c na to gotowej odpowiedzi, ograniczył si� do powtórzenia: 

– Co za bzdury! 

– Nie zło�� si�, wuju! – rzekł siostrzeniec. 

– A niby jak mam si� nie zło�ci�, skoro przyszło mi �y� na �wiecie pełnym głupców takich jak ty? 

Wesołych �wi�t! Do diabła z tymi twoimi wesołymi �wi�tami! Bo czym�e jest Bo�e Narodzenie, 

jak nie terminem płacenia rachunków, na które nie masz pieni�dzy? Z ka�dym Bo�ym 

Narodzeniem stajesz si� o rok starszy, ale ani o godzin� bogatszy, robisz bilans i stwierdzasz, 

�e przez okr�głe dwana�cie miesi�cy nie zarobiłe� 



ani pensa. Gdyby to ode mnie zale�ało – wybuchn�ł – ka�degodurnia, który wał�sa si� po 

mie�cie i wykrzykuje „Wesołych �wi�t!” powinno si� ugotowa� w jego własnym �wi�tecznym 

puddingu i pogrzeba� z gał�zk� ostrokrzewu zatkni�t� w serce! Tak wła�nie by� powinno! 

– Ale�, wuju… 

– Siostrze�cze! – przerwał mu surowo Scrooge. – �wi�� sobie Bo�e Narodzenie na swój 

sposób, a mnie pozwól obchodzi� je po mojemu.  

–  Obchodzi�? Przecie� ty wcale �wi�t nie obchodzisz. 

– Wi�c pozwól, �e nie b�d� sobie nimi zawracał głowy. Wiele korzy�ci ci przynios�! Tyle, ile do 

tej pory! 

– O�mielam si� twierdzi�, �e jest wiele rzeczy, które mog� przynie�� dobro, cho� nie przynosz� 

korzy�ci materialnych – odrzekł młodzieniec – a �wi�ta Bo�ego Narodzenia na pewno do nich 

nale��. Kiedy jednak nadchodzi czas Bo�ego Narodzenia, to niezale�nie od zrozumiałej czci, 

jak� darz� te �wi�ta ze wzgl�du na ich �wi�t� nazw� i wydarzenie, którego s� pami�tk�, zawsze 

jest to dla mnie czas upragniony, błogi czas przebaczenia i uczynków miłosierdzia, jedyny okres 

w całym roku, w którym ludzie, jakby na podstawie jakiej� ogólnej ugody, otwieraj� swoje 

zatrza�ni�te dot�d serca na potrzeby innych i my�l� o swoich ubo�szych, upo�ledzonych przez 

pochodzenie bli�nich jak o towarzyszach wspólnej w�drówki do grobu, a nie jak o członkach 

jakiej� innej rasy, zd��aj�cych w innym kierunku. I dlatego, wuju, cho� nigdy mi to nie 

przysporzyło ani skrawka złota czy srebra, wierz�, �e te �wi�ta przyniosły mi ju� wiele dobrego i 

�e nadal b�d� przynosi�. O tak, to błogosławione �wi�ta! 

Siedz�cy w swojej klitce kancelista mimo woli przyklasn�ł tym słowom, zaraz jednak u�wiadomił 

sobie niestosowno�� takiego zachowania i zacz�ł grzeba� w piecyku, gasz�c przy tym ostatni� 

iskierk�. 

– Odezwij mi si� pan cho� jeszcze raz, a b�dziesz obchodził swoje Bo�e Narodzenie jako 

bezrobotny! – rykn�ł Scrooge, po czym zwrócił si� do swojego siostrze�ca: – Wyborny z ciebie 

mówca, mój szanowny panie. Doprawdy, dziwi� si�, �e nie zasiadasz w parlamencie. 

– Nie zło�� si�, wuju! Przyjd� do nas jutro na �wi�teczny obiad. 

Scrooge odrzekł, �e pr�dzej spotka si� z nim w… A� mi wstyd powtórzy� całe to złorzeczenie, a 

on nawet si� nie zawahał, wypowiedział je do ko�ca! 

– Ale czemu mi odmawiasz?! – zawołał jego siostrzeniec. – Dlaczego? 

– A czemu si� o�eniłe�? 

– Bo si� zakochałem. 

– Bo si� zakochałe�! – prychn�ł Scrooge, jakby po raz pierwszy w �yciu usłyszał co� tak 

głupiego, oczywi�cie poza �yczeniami wesołych �wi�t. – 	egnam ci�, młodzie�cze! 



– Ale ty, wuju, nie odwiedziłe� mnie nigdy równie� przed moim mał�e�stwem. Dlaczego wi�c 

teraz podajesz je za powód odmowy? 

– 	egnam! 

– Niczego od ciebie nie chc�, o nic nie prosz�, dlaczego nie mo�emy by� przyjaciółmi? 

– 	egnam! 

– Przykro mi z całego serca, �e� taki nieubłagany. Nigdy nie doszło m�dzy nami do �adnej 

sprzeczki, do której ja bym dał powód. Trudno, próbowałem, bo przecie� mamy Bo�e 

Narodzenie. Nie udało si�, ale zachowam dobry humor. To przecie� �wi�ta! A wi�c wesołych 

�wi�t, wuju! 

– 	egnam! 

– I szcz��liwego Nowego Roku! 

– 	egnam! – rykn�ł Scrooge. 

Siostrzeniec opu�cił pokój bez jednego złego słowa. Przy drzwiach zewn�trznych zatrzymał si�, 

by �yczy� wesołych �wi�t kanceli�cie, który, cho� okropnie zzi�bni�ty, miał w sobie wi�cej ciepła 

ni� jego pryncypał, bo serdecznie odwzajemnił �yczenia. 

– Jeszcze jeden dure� – mrukn�ł do siebie Scrooge, który to dosłyszał. 

– Ma �on� i dzieci na karku, pi�tna�cie szylingów tygodniowo na ich utrzymanie, a mówi o 

wesołych �wi�tach. Doprawdy, chyba sko�cz� w domu wariatów! 

�


